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Obywatele,

Nie po to budowaliśmy Polskę z gruzów i krwi pokoleń, by dziś patrzeć biernie, jak choroby cywilizacyjne zżerają nasze społeczeństwo od środka. Cukrzyca typu 2 to nie tylko medyczne zjawisko — to znak rozkładu, braku dyscypliny, porzucenia odpowiedzialności za Rzeczpospolitą.

Państwo nie może być słabe i litościwe tam, gdzie trzeba twardej ręki. Bo jeśli dzieci chorują na to, na co dawniej chorowali starcy, to znaczy, że coś w tym narodzie się rozleniwiło, rozmiękło, zapomniało, że siła rodzi się z hartu ducha i ciała.

Nie wygramy przyszłych bitew, jeśli armia polska — a mówię tu o każdym obywatelu — będzie chora, zmęczona, uwięziona w aptekach i przychodniach. Trzeba nam powrotu do zdrowych obyczajów: do prostoty, do pracy, do ruchu, do życia w zgodzie z rozumem, a nie z reklamą i lenistwem.

Szkoła ma uczyć i wychowywać. Lekarz ma leczyć, a nie liczyć. Rodzina ma dbać o przyszłość, nie o wygodę. Państwo ma działać. Tu potrzeba strategii, nie politycznych banałów.

Nie pytajcie, co można zrobić. Róbcie. Uczcie dzieci dyscypliny. Wyrzućcie śmieciowe jedzenie z domów. Wprowadźcie porządek w chaosie. Bo jeśli nie staniemy dziś do walki o zdrowie Narodu — jutro nie będzie już komu walczyć o niepodległość.

Naród silny jest narodem zdrowym. Naród chory — kona po cichu.

Dziękuję.
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Obywatele Planetarnej Federacji Europy Środkowej,

Sto lat temu, w czasach, gdy dopiero tworzyły się podwaliny pod zjednoczoną opiekę zdrowotną kontynentu, naukowcy z Krakowa bijąc na alarm ostrzegali przed cichą epidemią — cukrzycą typu 2. Chorobą, która wynikała nie z braku technologii, ale z braku równowagi. Braku troski o człowieka.

Dziś, choć posiadamy nanomedycynę, personalizowane diety AI i dostęp do terapii w czasie rzeczywistym, nie wolno nam zapomnieć o tamtej lekcji. Bo nadal istnieje coś, czego nie da się zasymulować, wyliczyć ani zautomatyzować: odpowiedzialność.

Odpowiedzialność za ciało i umysł. Za dzieci, które dopiero poznają świat — i za tych, którzy go tworzyli przed nami. Żadna technologia nie zastąpi wspólnoty. Żaden algorytm nie uleczy samotności, która często prowadzi do złych wyborów.

Dlatego dzisiaj nie ogłaszam programu naprawy. Ogłaszam ruch. Ruch powrotu do człowieczeństwa. Do relacji. Do ciała, które nie jest maszyną do utrzymania produktywności, lecz świątynią naszego istnienia.

Niech szkoły staną się centrami zdrowia. Niech każda dzielnica będzie miejscem aktywności i wspólnoty. Niech opieka zdrowotna będzie prawem, nie nagrodą.

Bo jeśli mamy przetrwać jako gatunek — nie wystarczy, że będziemy dłużej żyć. Musimy żyć mądrzej.

Niech przyszłość będzie zdrowa, sprawiedliwa i ludzka.

Dziękuję.
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Miłościwi Słuchacze,

Cóż to za czasy nastały, że człek, choć syty w brzuchu, w duszy głód nosi? Cukrzyca, owa niemoc słodka, co cicho i zdradliwie ciało nasze podmywa, nie zstąpiła z niebios ni z piekła, ale z naszych własnych rąk wyszła. Z lenistwa, z nieumiarkowania, z pogardy dla prostoty i miary.

Nie dziw, że dzieci teraz chorują, skoro i starsi zapomnieli, co to chleb razowy, co sad, co ruch o poranku. Żywim się dymem reklam i napojem, co słodyczą usta mami, a wnętrze psuje jak rdza żelazo.

Nie o same organy tu idzie, ale o cnotę — bo kto się nie umie pohamować, ten łatwo popadnie w zgubę. Kto nie dba o ciało, ten i ducha zaniedba. A z człowieka słabego nie będzie ani ojca mocnego, ani matki czujnej, ani obywatela dzielnego.

Trza tedy wrócić do rzeczy prostych, jak wraca rzeka do źródła: do strawy czystej, ruchu dziennego, powściągliwości. Niechaj szkoła nie tylko łacińskich deklinacyj uczy, ale i jak żyć zdrowo. Niech dom będzie miejscem umiaru, nie zbytku.

Boć zdrowie — nie złoto. A bez zdrowia, i złoto ciężarem jest, nie pomocą.

Tego Wam, i sobie samemu, z serca życzę — byśmy w miarę, w cnocie i zdrowiu dni nasze wiedli, a nie w cieniu chorób, które sami na siebie sprowadzamy.

Daj nam, Boże, rozum i umiarkowanie.
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Czcigodni Obywatele, Ludzie Rozumu i Sumienia,

Tak jako niegdyś człowiek wpatrzony w nieboskłon dostrzegł, że to nie Słońce krąży wokół Ziemi, lecz Ziemia około Słońca — tak i dziś, patrząc na zdrowie publiczne, winniśmy odwrócić błędny porządek naszych przyzwyczajeń.

Bo oto cukrzyca, choroba nieumiarkowania, niepoznana należycie w czasach dawnych, dziś ukazuje się nie jako kara boska, lecz jako wynik braku harmonii między człowiekiem a porządkiem natury. Dzieci chorują na dolegliwości wieku późnego, a człowiek, miast trwać w ruchu, trwa w bezruchu — miast żywić się prostym owocem ziemi, sięga po twory sztuczne i złudne.

A przecie w tym wszechświecie, którego częścią jest i ciało nasze, wszystko ma swój ład: rytm dnia i nocy, krążenie planet, pory roku i przemianę życia. Jeśli zaś człowiek ów rytm gwałci, tedy i zdrowie jego ulega zakłóceniu.

Niechże więc szkoły staną się nie tylko miejscem nauki rachunku i pisma, ale i obserwatorium ciała ludzkiego, ucząc dzieci, jak żyć w zgodzie z naturą i rozumem. Niech lekarze — jak uczeni — badają nie tylko skutek, ale i przyczynę, a rządzący niech wspierają zdrowie nie przez rozkazy, lecz przez mądrą organizację życia publicznego.

Albowiem w zdrowym obywatelu tkwi siła Rzeczypospolitej, jak w ruchu ciał niebieskich tkwi porządek wszechświata.

A kto pozna przyczynę — ten może rzecz naprawić.

Dziękuję Państwu.
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Roman Dmowski
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Rodacy,

Nie po to przez wieki walczyliśmy o byt i niepodległość Narodu Polskiego, by teraz, w czasach pokoju, oddać go w ręce słabości, lenistwa i moralnego rozprężenia. Cukrzyca typu 2, choroba ludzi osłabionych nowoczesnym trybem życia, staje się dziś symbolem nie tylko kryzysu zdrowia, ale i upadku odpowiedzialności obywatelskiej.

Naród, który nie dba o zdrowie swoich dzieci, wystawia się na powolną zagładę. Naród, który pozwala, by choroba szerzyła się bez oporu, jest narodem niedojrzałym. A przecież wiemy dobrze: przyszłość Polski zależy nie od bogactw naturalnych, nie od łask obcych mocarstw, lecz od siły biologicznej i duchowej Polaków.

Nie można tolerować systemu, który pozwala, by dzieci karmić trucizną, by szkoły wychowywały konsumentów zamiast obywateli. Państwo, jeśli ma być trwałe, musi brać odpowiedzialność za kondycję całego Narodu — nie przez jałowe dyskusje, lecz przez czyny: przez reformę szkolnictwa, przez silną, powszechną profilaktykę, przez wsparcie polskich rodzin w codziennym trudzie.

Ale i obywatel niech nie czeka wyłącznie na państwo. Niech wie, że bycie Polakiem to nie tylko duma z historii, ale i obowiązek wobec przyszłości. Każdy z nas, wychowując zdrowe, silne dzieci, buduje nie tylko rodzinę — buduje Naród.

Bo Polska nie przetrwa jako zbiór jednostek słabych i schorowanych. Polska przetrwa tylko jako wspólnota świadoma swego celu, silna ciałem i duchem.

Dziękuję.
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Ludu mój, Polsko moja, Matko ciężko doświadczona,

Patrzę dziś na wasze dzieci — blade, zmęczone, zamyślone — i serce mi się kraje. Chorują nie dlatego, że Bóg zesłał im ciężką dolę, ale dlatego, że świat, który zbudowaliśmy, zapomniał o nich. Świat, co goni za zyskiem, co reklamuje słodycz, a daje truciznę.

Cukrzyca — to nie tylko choroba ciała. To świadectwo tego, jak zapomnieliśmy o biednych domach, o matkach, co nie mają za co kupić zdrowego jedzenia, o ojcach, co wracają po zmierzchu i nie widzą, co ich dzieci jadają. Gdzież są szkoły, co by nie tylko pisać i rachować uczyły, ale i dbać o zdrowie, uczyć życia prostego, czystego, ludzkiego?

Nie można milczeć. Bo choruje nie jedno dziecko, ale cała przyszłość narodu. Nie można przymykać oczu, bo ci, co dziś chorują — jutro nie podźwigną ani rodziny, ani kraju.

Polska nie może być krajem, gdzie dziecko szybciej trafia do apteki niż do sadu, gdzie w tornistrze więcej chemii niż chleba. Polska ma być domem, gdzie każdy mały obywatel ma prawo do zdrowia, do ruchu, do światła i trawy pod stopami.

Niech wstanie lud — nie z gniewem, lecz z miłością. Niech matki i ojcowie upomną się o zdrowie swoich dzieci. Niech szkoła stanie się przystanią mądrości, nie rutyny. Bo kto dzieci nie broni — ten kraju nie obroni.

Za nasze dzieci! Za ich życie — ciche, skromne
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